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Fragment z książki

Wakacje z szefem. Carter

Iwona Feldmann

Ten       materiał        może        być        chroniony        prawem        autorskim.


Rozdział 1

Rosy 

Środa

 

Wczoraj po rozmowie z Carterem wszystko ostatecznie się zawaliło.

Tak,   wiem,   że   tak   naprawdę   spieprzyło   się   to   kilka   dni   wcześniej,   gdy   miał   po   mnie przyjechać i zabrać na galę fundacji. Wtedy jeszcze łudziłam się, że to jakieś nieporozumienie. Że za chwilę wyjaśni, dlaczego tak postąpił. Że spojrzy na mnie tak jak wcześniej i powie, że to tylko zbieg okoliczności, że wszystko wróci na swoje miejsce. Tak się nie stało, a ja wpakowałam się w coś znacznie gorszego, niż mogłam się spodziewać. 

Wczoraj zrozumiałam, że to naprawdę koniec. Zostałam sama, z niczym poza tysiącami pytań, bez odpowiedzi. I z poczuciem, że coś, co było dla mnie ważne… dla niego przestało mieć już znaczenie.

Świat nadal poruszał się wokół mnie, chociaż nie zwracałam na to uwagi. Ludzie coś do mnie mówili, telefony dzwoniły, windy zatrzymywały się na właściwych piętrach, a maile wpadały do firmowej skrzynki. Wszystko docierało do mnie jak przez grubą warstwę mgły – przytłumione, pozbawione   znaczenia.   Zdawałam   sobie   sprawę,   co   się   teraz   stanie,   jak   będą   na   mnie   patrzeć współpracownicy. Jak szybko pojawią się plotki, domysły, półsłówka. Może nie wszyscy wiedzieli, co mnie łączyło z CEO tej firmy, ale jeśli się domyślali, to prędzej czy później zaczną głośniej zadawać pytania. W korporacjach plotki krążyły szybciej niż oficjalne informacje, więc każda opcja była wielce prawdopodobna. Bo w jednym Carter miał rację. Widywano nas razem i na pewno nie uszło to uwadze ludzi z naszego otoczenia, a teraz już się skończyło.

Dzisiaj rano wstałam, umyłam zęby, zapięłam płaszcz i poszłam do pracy, nadal udając przed   mamą,   że   nic   się   nie   zmieniło.   Ale   od   wczoraj   zmieniło   się   wszystko.   Pracowałam, uzupełniałam te cholerne tabelki, z trudem oddychałam i łapałam się na tym, że moje myśli wciąż uciekały w jego stronę, do tej przeklętej chwili, gdy to wszystko się stało.

Ale nie rozpaczałam.

Nie pokazywałam, jak bardzo jestem zdruzgotana.

Po prostu… jakoś funkcjonowałam… Z trudem… bo nie miałam wyjścia.

Dokładnie wiedziałam, co powinnam zrobić, co obiecałam sobie i jemu, ale wczoraj nie potrafiłam skoncentrować się na tyle, aby napisać to przeklęte wypowiedzenie umowy o pracę.

Mijałam ludzi na korytarzach, kiwałam głową, odpowiadałam na zadawane pytania. Frank patrzył   na   mnie   dziwnie,   nawet   próbował   ze   mną   rozmawiać,   jednak   szybko   odpuszczał, zapewniając mnie spojrzeniem o swoim wsparciu. Celine od rana zajrzała do mnie już dwa razy. Ona najlepiej wiedziała, co wczoraj przeżyłam i jak krucho ze mną było. Co gorsza, dzisiaj też nie było najlepiej.

W porze lunchu przyniosła mi kawę i postawiła ją na biurku, nie mówiąc ani słowa.

–   Rozpłaczę   się,   jeśli   zaczniemy   o   tym   rozmawiać –   wyjaśniłam   jej   w   końcu   cicho, spuszczając szybko wzrok. Oczy mimo to zwilgotniały. – Nie chcę, żeby ktokolwiek widział, jak się rozsypuję.

Najtrudniejsze było jednak powiedzieć siostrze i mamie, że nie wyjeżdżam z Carterem na weekend, że nie przyjdzie do nas na obiad, bo zerwaliśmy. Bo… jak stwierdził, nie zeszłam do niego i znowu wybrałam rodzinę.

 

*

 

Późnym popołudniem, gdy wróciłam z pracy, mama już wiedziała, że coś się stało. Jakby przeczuwała, a może domyśliła się szybciej, niż sądziłam. Czekała na mnie w kuchni z dzbankiem aromatycznej herbaty i gdy tylko na nią spojrzałam, od razu się rozpłakałam. Wtedy wszystko jej wyznałam, a ona po prostu mnie przytuliła. Pogłaskała po włosach i powiedziała:

– Zrób, co musisz zrobić, skarbie. Ze wszystkim innym damy sobie radę.

Tego popołudnia długo rozmawiałyśmy. Obu nam było ciężko, ale w życiu są takie chwile, że siedzisz, rozmyślasz, analizujesz i rozkładasz wszystko na czynniki pierwsze, a czas nie ma znaczenia. Liczy się tylko to, że ktoś, kto cię kocha i wspiera, jest z tobą.

Wieczorem po kolacji wyciągnęłam z biurka teczkę z dokumentami i zaczęłam czytać swoją umowę menedżerską. Klauzule, odpowiedzialność, okres wypowiedzenia. Dużo tego było. Potem otworzyłam w komputerze pusty dokument. Musiałam w końcu się skupić i napisać to przeklęte wypowiedzenie.

Długo patrzyłam na ekran. Nie dlatego, że nie wiedziałam, co napisać, bo wiedziałam aż za dobrze, ale dlatego, że każde zdanie było jak krok w stronę decyzji, której nie da się później cofnąć.

W   końcu   wzięłam   głęboki   wdech   i   zaczęłam.   Napisałam   krótkie,   rzeczowe wypowiedzenie pozbawione   emocji.   Moje   dane,   trzy   akapity   formalnego   tekstu,   data   i   miejsce   na   podpis.

Przeczytałam całość dwa razy, poprawiłam jedno zdanie, aby nie brzmiało zbyt rozwlekle i… nic.

Niczego nie poczułam. Ani ulgi, ani strachu. Tylko zmęczenie. Jakby ta decyzja dojrzała we mnie i teraz po prostu została przelana na papier.

Zapisałam   plik,   wydrukowałam   go   i   wsunęłam   do   teczki.   Wiedziałam,   że   to   dopiero początek. Umowa menedżerska to odpowiedzialność, która się z tym wszystkim wiązała. To nie była praca, z której po prostu się odchodzi. To raczej stanowisko, które się oddaje z hukiem i wstrząsa całą firmą, nawet jeśli robi się to po cichu.

Tej nocy prawie nie spałam. Leżałam w ciemności i wpatrywałam się niewidzącymi oczami w mrok, a obrazy tego, co się wydarzyło, przychodziły i przewijały się w mojej pamięci. Gabinet, jego zimne spojrzenie, zegarek i te słowa wypowiedziane stanowczym, bezdusznym głosem: „Masz trzy   minuty”.   Za   każdym   razem   moje   ciało   reagowało   napięciem,   które   nie   miało   gdzie   się rozładować.

 

*

 

Następnego dnia poszłam do gabinetu Franka, ociągając się, jak tylko było to możliwe.

Podświadomie próbowałam oddalić od siebie rozmowę, która i tak wydawała się nie do uniknięcia.

Wiedziałam, że to, co się za chwilę stanie, zaboli i mnie, i jego. Zawiodę wszelkie nadzieje, które przez lata we mnie pokładał. Weszłam do jego sekretariatu, a asystentki spojrzały na mnie, ale nie zatrzymały, nigdy tego nie robiły. Zawsze miałam tam swobodny dostęp. Zapukałam w szklane drzwi, które były otwarte.

– Wejdź. – Usłyszałam.

Frank   siedział   za   biurkiem,   z   okularami   zsuniętymi   na   czubek   nosa,   pochylony   nad dokumentami. Gdy mnie zobaczył, uśmiechnął się odruchowo, ale po sekundzie coś w wyrazie mojej twarzy musiało go zaniepokoić, bo odłożył papiery.

– Rosy? Coś się stało?

Usiadłam naprzeciwko niego i położyłam teczkę tuż przed nim. Przez chwilę patrzyliśmy na siebie w ciszy. To był ten rodzaj ciszy, który zapada tylko między ludźmi, którzy doskonale się znają, wiele o sobie wiedzą i dużo razem przeszli.

– Składam wypowiedzenie – wyrzuciłam w końcu z siebie te okropne słowa, spokojniej, niż się spodziewałam.

Frank zmrużył oczy, jakby nie był pewien, czy dobrze mnie zrozumiał.

– Słucham? – zapytał z niedowierzaniem.

Otworzyłam teczkę i podałam mu dokument. Wziął go, przeczytał pierwszy akapit, potem drugi.   Nie   spieszył   się.   Znałam   ten   sposób   jego   zachowania,   gdy   czytał   wolno,   analizował, zapoznawał się z faktami, a nie reagował emocjonalnie.

– To umowa menedżerska – odezwał się w końcu. – Trzymiesięczny okres wypowiedzenia. Klauzule lojalnościowe. Projekty strategiczne, za które odpowiadasz osobiście. Wiesz, że nie mogę tego po prostu przyjąć i kiwnąć głową, że się zgadzam.

– Wiem – odpowiedziałam. – Ale i tak przyszłam najpierw do ciebie. Ty jesteś moim bezpośrednim   przełożonym   i   chociaż…   I   chociaż   wspomniałam   już   o   tym   Carterowi,   to   i   tak zaczynam ten cały proces od ciebie. Nie mogłabym inaczej.

Oparł się na krześle i zdjął okulary.

– Czy to ma związek z… – zawahał się na ułamek sekundy – …ostatnimi wydarzeniami? Z tym, że się spotykacie?

– Już się nie spotykamy – wyjaśniłam i spuściłam wzrok.

– Cholera, Rosy – westchnął.

– Nie martw się, Frank.

– Jak mam się nie martwić? – oburzył się i wstał ze swojego fotela. Podszedł do okna i przez chwilę wpatrywał się w panoramę miasta, jakby liczył piętra sąsiedniego budynku. – Jesteś jednym z filarów tej firmy. Doskonałym analitykiem. Zarząd cię szanuje. Zespół na tobie stoi. Jasna cholera – zaklął i spojrzał na mnie. – Jak mam się nie martwić, skoro to… to moja wina – podkreślił dobitnie. – To ja nieświadomie wcisnąłem cię w jego łapska!

– Przestań, to była moja decyzja, nie twoja – zaprotestowałam.

Pokręcił głową, jakby to wszystko, o czym mówiłam, do niego nie docierało. Widziałam to na jego zatroskanej twarzy.

– Rozmawiałem z nim – powiedział nagle. 

– Co to znaczy, że z nim rozmawiałeś?

– Próbowałem odciągnąć go od ciebie – wyznał i zacisnął usta.

– Nie powinieneś – wyszeptałam, przestraszona tym odkryciem. 

Nie  powinien  się  mieszać  i  tak  narażać.  Poczułam  się  przytłoczona  tą  informacją  i  nie  wiedziałam, co zrobić. Jakbym była dzieckiem i właśnie skarcił mnie mój własny ojciec.

Tymczasem Frank mówił dalej:

–   Powiedziałem   mu   wtedy   wprost,   żeby   zostawił   cię   w   spokoju.   Że   jesteś   dobrym pracownikiem i nie możemy sobie pozwolić na stratę ciebie dla jego… zachcianek. Że nie może mieszać życia prywatnego z zawodowym.

Zamilkł na moment, jakby ważył kolejne słowa.

– A on? – zapytałam cicho.

Frank zaśmiał się bez cienia wesołości.

–   Rozgościł   się   w   moim   gabinecie,   usiadł   dokładnie   tam,   gdzie   teraz   ty   siedzisz,   i powiedział, że należysz do niego. Że jeżeli będzie musiał, to będzie o ciebie walczył ze mną… i z całym światem. – Pokręcił głową. – Patrzył na mnie tak, jakby faktycznie był gotów na taką walkę.

Serce zabiło mi szybciej.

– Uwierzyłem mu, Rosy – wyszeptał. 

Spuściłam wzrok i przez chwilę zaciskałam splecione palce.

– Ja też wierzyłam, że jeśli coś się posypie, to on mnie wesprze. A zobacz, co się stało…

Frank na moment zamknął oczy.

– Myślałem, że mówi poważnie. Że pierwszy raz widzę go tak zdecydowanego i pewnego swoich uczuć. Nie w biznesie, ale w tym, co czuł do ciebie. – Westchnął ciężko. – A teraz? Za chwilę podpisze twoje wypowiedzenie, jakby chodziło o zmianę dostawcy usług.

Coś ścisnęło mnie w gardle.

– Porozmawiam z nim i wytłumaczę… – zaczął znowu.

– To nic nie da, Frank. Podjęłam już decyzję.

– Po prostu… Cholera, jak mogłem pozwolić mu na to szaleństwo? Nie zatrzymałem go – powiedział ciszej, po czym spojrzał na mnie już nie jak dyrektor finansowy, ale jak człowiek, który zna mnie od lat. – Widziałem, jak na ciebie patrzył. Słyszałem, jak zmieniał ton, kiedy wchodziłaś do sali. Myślałem, że to jest coś, co przetrwa.

Zrobiło mi się słabo od tej szczerości i na myśl, że my się z tym kryliśmy, a on i tak zauważył to, co się między nami działo.

– To moja wina, Rosy. Przepraszam.

– To nie jest rozmowa o Carterze i o tobie – odparłam łagodnie, ale stanowczo. Musiałam skończyć z tym rozgrzebywaniem ran, bo dla mnie i dla niego było to zbyt bolesne. Wstałam i podeszłam do Franka. – To jest rozmowa o mnie. O tym, że nie jestem w stanie dalej funkcjonować w tej korporacji na takim poziomie, jak dotychczas.

– Właśnie… To wszystko przez niego! 

– Frank, to nasza wina. Moja i Cartera, a nie twoja. Jeżeli chcesz kogoś obwiniać, to mnie – za   lekkomyślność,   za   to,   że   uwierzyłam   w   coś,   co   miało   być   silniejsze   niż   wszystko   inne   na świecie. Ale nie siebie.

Frank patrzył na mnie długo, jakby chciał zapamiętać ten moment.

A ja pierwszy raz od dawna poczułam, że kończy się coś więcej niż tylko praca.

–   Wiesz,   że   formalnie   mogę   próbować   cię   zatrzymać   –   powiedział   po   chwil.   – Zaproponować   inne   warunki.   Urlop   regeneracyjny.   Przeniesienie   projektów.   Nawet   zmianę struktury raportowania.

– Wiem też, że żadna z tych rzeczy nie zmieni tego, co już się wydarzyło – odpowiedziałam cicho. – I że im dłużej tu zostanę, tym trudniej będzie odejść z twarzą.

Znowu spojrzał w okno.

– A co z zespołem? Z projektami?

–   Przekażę   wszystko.   Przygotuję   dokumentację.   Jak   tylko   znajdzie   się   ktoś   na   moje  stanowisko, wprowadzę go w okresie przejściowym. Nie zostawię was z tym wszystkim.

Uśmiechnął się krzywo.

– W to akurat nie wątpię, ale nie wyobrażam sobie tej firmy bez ciebie. I właśnie dlatego tak cholernie trudno mi zaakceptować twoją decyzję.

– Ona wcale nie była prosta.

Podszedł do biurka i zebrał moje dokumenty.

– Wysłałaś już to wypowiedzenie gdzie trzeba?

– Chciałam porozmawiać najpierw z tobą. Za chwilę wyślę.

–   Dobrze   –   odparł.   –   Oficjalnie   muszę   skonsultować   to   z   działem   prawnym   i   HR. Nieoficjalnie… – spojrzał na mnie uważnie – …szanuję twoją decyzję. Nawet jeśli mi się nie podoba.

Poczułam, jak coś we mnie lekko puszcza. To była pierwsza odrobina ulgi, którą poczułam.

– Dziękuję, Frank.

– Masz moje wsparcie. I dam ci referencje. Gdziekolwiek pójdziesz.

Skinęłam głową i wyszłam z jego gabinetu z teczką lżejszą o jeden dokument, ale cięższą o świadomość, że naprawdę przekroczyłam punkt, po którym nie było już powrotu. Teraz musiałam wysłać swoje wypowiedzenie oficjalną drogą służbową i… zrobiłam to z ciężkim sercem.

Dziesięć minut później dostałam wezwanie do działu kadr. Tego właśnie się spodziewałam, mrocznej i długiej drogi pełnej procedur i pytań.

W   dziale   HR   było   cicho.   Doskonale   znałam   kobietę,   która   mnie   wezwała.   Razem współpracowałyśmy, a co najlepsze, to właśnie Paula przed laty przyjmowała mnie do pracy. Teraz spojrzała na mnie z zaskoczeniem.

– Naprawdę? Jesteś pewna? – zapytała.

Skinęłam tylko głową.

Rozejrzała się dookoła, jakby sprawdzała, czy nikt nie usłyszy i powiedziała:

– Carter Bellamy wspomniał mi niedawno, że coś takiego może się zdarzyć, ale mu nie uwierzyłam. Rosy, co się dzieje?

– Mówił ci o tym? – zapytałam, zupełnie ignorując jej troskę. 

Coś we mnie pękło. A więc czekał na to, jakby chciał się mnie pozbyć.

– Tak, poinstruował mnie, że jeśli to zrobisz, mam go natychmiast o tym poinformować. Już to zrobiłam.

– I? – dopytałam, chociaż nie spodziewałam się żadnej pozytywnej wiadomości.

– Powiedział, że masz się z tym do niego zgłosić – wyjaśniła uprzejmie. – Musi osobiście zatwierdzić wypowiedzenie.

Skinęłam głową, jakby to było oczywiste. Podziękowałam jej i wyszłam, słysząc jeszcze, jak   woła   za   mną   i   życzy   mi   powodzenia.   Uśmiechnęłam   się   do   niej   z   korytarza,   sprawiając wrażenie, że wiem, co robię, aby się o mnie nie martwiła. Tak naprawdę to ja się martwiłam, bo w rzeczywistości jeszcze chwilę temu miałam nadzieję, że nie będę musiała już oglądać Cartera. A teraz   okazało   się,   że   muszę.   Przecież   dwa   dni   temu   uzgodniliśmy,   że   wypowiedzenie   będzie dobrym posunięciem i że je złożę. Nie planowałam żadnych dodatkowych rozmów.

Szłam   w   stronę   jego   gabinetu   wolniej   niż   powinnam.   W   teczce   ściskałam   pojedynczą kartkę, która nadal ciążyła mi bardziej niż wszystkie umowy, raporty i analizy, jakie kiedykolwiek przygotowałam. To nie był dokument. To była decyzja. Ostateczna. I przerażająca, bo nadal nie miałam pewności, czy robię dobrze. Ale nie miałam wyjścia. Sama wyrwałam się z tą propozycją i sama teraz musiałam ponieść jej konsekwencje. Czy to tchórzostwo, czy jedynie próba ocalenia siebie?

Przez chwilę chciałam zawrócić, schować pismo do torebki i udawać, że nic się nie stało. Że wciąż   jestem   tą   samą   Rosy:   cichą,   kompetentną,   opanowaną,   robiącą,   co   do   niej   należy.   Ale wiedziałam, że to niemożliwe. Po tym wszystkim już nic nie było takie samo.

Gdy  znalazłam  się  w  sekretariacie  Cartera,  Celine  spojrzała  na  mnie  uważnie.  Od  razu wiedziała, że to nie jest zwykła wizyta. Profesjonalny uśmiech zastygł na jej ustach, ale oczy miały w sobie coś przyjaznego, niemal współczującego.

– Carter już czeka – powiedziała cicho i otworzyła drzwi gabinetu.

Weszłam.

Stał   przy   oknie,   odwrócony   plecami   do   drzwi   wejściowych,   w   idealnie   skrojonym garniturze. To był on, facet, który mnie zdobył, jeszcze tak niedawno kochał się ze mną i tulił w swoich   ramionach.   Gdy   się   odwrócił,   uderzyło   mnie   to   samo,   co   zawsze   –   spokój,   siła   i   ta niebezpieczna   pewność   siebie,   która   sprawiała,   że   ludzie   czuli   przed   nim   respekt,   a   ja…   ja zapominałam, po co tu przyszłam.

Wyglądał elegancko i nienagannie. Jakby kontrolował całą przestrzeń. Jego spojrzenie było chłodne, czujne, a jednocześnie skupione wyłącznie na mnie. Przez ułamek sekundy poczułam to znajome ukłucie w żołądku. Zamieszanie, które potęgowało we mnie żal do losu o to, że tak się mną zabawił. I cholernie mnie to bolało, bo kochałam Cartera. Ale właśnie dlatego musiałam odejść. Nie potrafiłabym z nim żyć po tym, jak zobaczyłam jego prawdziwe oblicze, niestałość, bezduszność i to, że nie liczył się z uczuciami drugiej osoby. Myślał, że jestem na sprzedaż i że będzie mnie miał, kiedy tylko chce, za plik banknotów, za jałmużnę…? Nie, nie należałam do tego typu kobiet.

Zamknęłam drzwi i zrobiłam dwa kroki w przód. Niewiele to dało, bo gabinet Cartera był bardzo przestronny. Jak zwykle panował tu porządek, a minimalizm stylu powodował, że poczułam chłód tego pomieszczenia.

Carter oparł się o biurko i patrzył na mnie z obojętnością na twarzy. Tak samo jak wtedy, gdy za nim nie przepadałam i się z nim nie spoufalałam.

– Słucham – rzucił chłodno.

– Dział HR przekierował mnie tutaj w sprawie wypowiedzenia – wyjaśniłam i chciałam podać mu dokument, ale się powstrzymałam. Miał go już przecież w formie elektronicznej.

On jednak ruszył w moją stronę, podszedł, wpatrując się we mnie zielonymi oczami, i wyciągnął do mnie rękę. Podałam mu teczkę z wypowiedzeniem, a on wziął ją, otworzył i zaczął czytać uważniej, niż się spodziewałam. Przez moment wyglądał tak, jakby czytał coś, co znał na pamięć, ale i tak musiał to zobaczyć czarno na białym.

Odłożył wypowiedzenie na biurko.

– Zgodnie z twoją umową obowiązuje cię dziewięćdziesięciodniowy okres wypowiedzenia – powiedział rzeczowo. Bez emocji. – Albo ekwiwalent, jeśli firma zdecyduje się zwolnić cię z obowiązku świadczenia pracy.

Dopiero teraz na mnie spojrzał, jakby był ciekaw mojej odpowiedzi.

– Wiem, znam swoją umowę i ewentualne konsekwencje wypowiedzenia.

– Nie chciałem wyrazić na to zgody – dodał po chwili. – Ale masz rację. W tej sytuacji to dobre rozwiązanie.

Milczałam, bo przecież właśnie tak uzgodniliśmy.

–   Trzy   miesiące   –   powtórzył.   –   Do   końca   obowiązuje   cię   pełna   ciągłość   operacyjna. Przekażesz projekty, zamkniesz wszystkie sprawy i rozliczysz się przed Frankiem.

Brzmiał jak prezes. Nie jak mężczyzna, z którym jeszcze niedawno dzieliłam łóżko.

Skinęłam   głową,   bo   dokładnie   tego   się   spodziewałam.   Tego   tonu.   Tych   słów.   Tego

dystansu.

–   Czy…   –   zaczęłam,   ale   urwałam.   Nie   było   sensu   pytać,   czy   mogę   odejść   wcześniej.

Odpowiedź i tak była zapisana w umowie.

– HR przygotuje harmonogram przekazania – dodał. – Dostaniesz go do końca tygodnia.

– Czyli jeszcze dzisiaj – zagadnęłam. 

Carter przez kilka sekund patrzył mi uważnie w oczy, jakby nie wiedział o czym mówię. 

– Dzisiaj jest piątek – wyjaśniłam szybko.

Skinął głową.

– Fakt, napiszę do Pauli, aby przełożyła to na poniedziałek – powiedział i ruszył w stronę biurka.

Tyle miał mi do powiedzenia? Na nic więcej nie było go stać? A może to i dobrze, bo gdybyśmy   znów   zaczęli   rozmawiać   o   naszych   sprawach,   na   pewno   bym   się   rozkleiła.   Jego oziębłość bardzo mi odpowiadała.

– To wszystko? – zapytałam cicho.

Spojrzał na mnie i miałam wrażenie, że przez ułamek sekundy coś przemknęło mu przez twarz.   Zmęczenie?   Niedowierzanie?   A   może   irytacja?   Albo   coś,   czego   nie   chciałam   nazwać?

Zniknęło jednak tak szybko, jak się pojawiło.

–   Tak   –   odparł   krótko.   –   Zwalniam   cię   również   z   obowiązku   uczestniczenia   w poniedziałkowych zebraniach, począwszy od najbliższego. Na ten moment to wszystko. Czasami trzeba odpuścić, zrezygnować z inwestycji dla większego dobra.

Przez chwilę patrzyłam na niego osłupiała. Co to, do cholery, miało znaczyć?! Nie znosiłam tych zebrań, a jednak to wykluczenie stało się dla mnie ciosem. Przestawałam należeć do zespołu i traciłam swoje przywileje. Były pierwszym elementem układanki, co boleśnie uświadomiło mi, że system korporacyjny poradzi sobie beze mnie.

To było dla mnie jak policzek – przypomnienie, gdzie jest moje miejsce i podkreślenie, że dla firmy nie jestem już dobrą inwestycją.

– W takim razie… do widzenia – bąknęłam cicho i opuściłam gabinet Cartera. 

Dopiero   na   korytarzu   dotarło   do   mnie,   że   w   tym,   co   powiedział,   nie   wyczułam   ani złośliwości,   ani   kary.   Tylko   skrupulatne   egzekwowanie   zapisów   kontraktu.   Punkt   po   punkcie, paragraf po paragrafie. Dziewięćdziesiąt dni i wykluczenie z bieżących projektów. Przekazanie spraw na ręce przełożonego i żegnaj, Rosy.

Dał mi trzy miesiące, które nie były jego widzimisię.

Trzy   miesiące,   które   miały   być   końcem   czegoś,   co   i   tak   już   się   skończyło.   Agonią, oczekiwaniem na nieuniknione i przedłużaniem tego cierpienia.

To wszystko zapisano w umowie menedżerskiej, którą sama kiedyś podpisałam.

Stałam tak przez chwilę, zanim zmusiłam się, żeby ruszyć dalej. W windzie patrzyłam na swoje   odbicie   w   lustrzanych   drzwiach   i   widziałam   kobietę,   która   wyglądała   normalnie.   Zbyt normalnie jak na kogoś, komu właśnie rozsypało się życie. Gdy zostałam w niej sama, pozwoliłam sobie na jeden krótki, urywany oddech.

Tylko jeden.

Bo wiedziałam, że teraz nie mogę sobie pozwolić na więcej. 

Wróciłam do swojego biura, potem do Franka, aby zdać mu relację z tego, co się wydarzyło, i dopiero teraz uzmysłowiłam sobie, jaki ogrom roboty mnie czeka, zanim stąd odejdę. Na szczęście zaraz po pracy miałam jechać na lotnisko. Leciałam do Nowego Jorku, do Dorothy i Aidena.

 

*

 

Po tym ciężkim dniu wzięłam taksówkę, aby trochę szybciej być w domu. Podróż była dla mnie   wytchnieniem.   Tłumy   za   oknem,   dźwięki   miasta   i   klaksonów   czy   paplanina   kierowcy powodowały, że zaszyłam się w swoim świecie i wyłączyłam umysł, a przynajmniej próbowałam to zrobić.

Zastanawiałam się, jak to jest, że zaczynasz komuś ufać, wierzysz mu i wchodzisz w jego świat, pozwalasz mu się wciągnąć w jego własny i oddajesz się namiętności. Przez chwilę jesteś szczęśliwa, potem zakochana, aż nagle wszystko się wali. Okazuje się, że to była ułuda, a ty zostajesz zdradzona, porzucona i sama, z przysłowiową ręką w nocniku i perspektywą utraty pracy w niedługim czasie. I to wszystko jest tak przygnębiające, bo wydaje ci się bez sensu i nie wiesz, po co w ogóle żyjesz. Żałujesz, że go poznałaś i że tak bardzo zmienił twoją rzeczywistość, że teraz nie wiesz, jak funkcjonowałaś kiedyś bez niego.

Dotarłam do domu i zdziwiłam się, widząc Avę siedzącą z mamą w pokoju dziennym.

Przyszła bez zapowiedzi i od razu zrozumiałam, że już wie.

– Powiedz, że to nieprawda – rzuciła bez przywitania.

Stałam oparta o futrynę, z torbą zawieszoną na ramieniu i drugą z laptopem w dłoni i patrzyłam na nią. Nie musiałam nic mówić. Wystarczyło jedno skinienie głowy.

– O Boże… – jęknęła Ava. – Ty naprawdę złożyłaś wypowiedzenie?

– Tak.

– Przez niego – doprecyzowała, a w jej głosie nie było pytania, tylko oskarżenie.

– Nie tylko – odpowiedziałam cicho.

Parsknęła krótkim, ostrym śmiechem, który zawsze oznaczał wściekłość.

– Nie tylko, jasne. Rosy, on rozwalił ci życie prywatne, a teraz niszczy zawodowe. Wiesz, jak to wygląda z boku? Jakbyś pozwoliła temu cholernemu miliarderowi, by rozpieprzył całą twoją przyszłość. Co on sobie wyobrażał?!

To zabolało, bo była blisko prawdy.

Odłożyłam   torby,   usiadłam   naprzeciwko   niej   przy   stole   i   pochyliłam   się   w   jej   stronę.

Zrobiło się poważnie.

– Dobra. Czekam na konkrety, co się stało – ponagliła mnie Ava.

Jak ja miałam jej o tym opowiedzieć? O tych dziwnych zdarzeniach, zmianach decyzji i niezrozumiałych dla mnie zagraniach Cartera? Sama nie w pełni to wszystko rozumiałam, a miałam jej to wytłumaczyć? Nie byłam w stanie.

– Nie wiem, co się stało – zaczęłam. – Odmieniło mu się z dnia na dzień i nagle nie chciał się ze mną kontaktować i rozmawiać. Unikał mnie, a potem w gazetach pokazały się jego zdjęcia z… z tą Heidi. Spotkaliśmy się. Rozmawialiśmy, ale niewiele mi wytłumaczył, prawie nic, a ja chyba po tym wszystkim już go nie chciałam.

– Nie chciałaś? – zdziwiła się. – Rosy, co ty mówisz? To jakaś bzdura, niedomówienie! – oburzyła się.

Pokręciłam głową.

To nie było tak.

– Cholera, i zostałaś bez pracy? Zwolnił cię.

– Nie, to mój pomysł, bo… Ava, ja… nie byłabym w stanie z nim pracować. Patrzeć na niego i rozmawiać, jakby nigdy nic nas nie łączyło.

– I zostałaś na lodzie – stwierdziła smutno. 

– Jak wrócę z Nowego Jorku, to poszukam pracy. Mam na to trzy miesiące.

– Z Nowego Jorku? – Zmarszczyła brwi.

– Muszę tam lecieć i porozmawiać z tymi ludźmi. Oszaleję, jeśli tu zostanę. Chicago jest za małe, aby o nim nie myśleć.

– I sądzisz, że jadąc tam, rozwiążesz swoje problemy?

– Nie liczę na to. Po prostu muszę… Muszę stąd uciec, choćby na chwilę, aby wyrzucić go z głowy – wyjaśniałam, jednak doskonale wiedziałam, że z Dorothy i Aidenem będę rozmawiała właśnie o Carterze.

– A jak twoje płatności? Ile jeszcze zostało?

Przełknęłam ślinę.

– Hipoteka? Dwadzieścia dwa lata. Do tego pożyczka na leczenie mamy. I karta.

– Kurwa – syknęła. – I ty w tym momencie rzucasz pracę?

– To była jedyna decyzja, jaką mogłam podjąć.

–   Rosy,   może   za   bardzo   uniosłaś   się   honorem,   może   powinnaś   to   jeszcze   odkręcić   – zaproponowała   z   pasją,   jakby   chciała   mnie   naładować   energią   i   nastawić   pozytywnie   do   tego pomysłu.

– Nie… – szepnęłam.

– Rachunki same się nie zapłacą. Bank nie będzie czekał. Oni nie interesują się twoimi uczuciami do Cartera.

Zacisnęłam dłonie.

– Myślisz, że ja tego nie wiem?

Zapadła cisza. Ciężka i nieprzyjemna.

– Znajdę inną pracę. Mam czas.

– A jeśli ci się nie uda?

– Uda się – odparłam z przekonaniem. – Podobno jestem specjalistą w tym, co robię, i jestem w tym niezła. Tak przynajmniej uważają w mojej firmie.

– Ale pozwalają ci odejść – skwitowała.

Spuściłam wzrok. 

– Carter na to pozwala – sprecyzowałam. – Tu okoliczności są inne.

Ava westchnęła, a jej ton nagle się zmienił. Już nie był ostry. Był… łagodniejszy.

– Rosy… ja się boję – powiedziała ciszej. – O ciebie. O mamę. O to, że zawsze bierzesz wszystko na siebie, a potem zostajesz sama z konsekwencjami.

– Nie jestem sama.

– Jesteś. – Spojrzała mi prosto w oczy. – Zawsze byłaś. I właśnie dlatego mnie to wkurza. Bo on miał wszystko: pieniądze, pozycję, zaplecze. A ty co? Ty masz kredyty i odpowiedzialność. I on to wiedział. Znał twoją sytuację i wiedział o tym, co przeżyłaś, a jednak pozwolił, abyś została z tym sama.

Poczułam, jak coś we mnie pęka.

– Myślałam… że skoro mnie kocha, to już na zawsze – wyszeptałam.

Ava   przysunęła   się   do   mnie   i   mocno   mnie   objęła.   Tak,   jak   robiła   to   tylko   ona.   Bez delikatności, bez pytania, czy chcę. Po prostu mnie przytuliła.

– To egoistyczny dupek – powiedziała twardo. – Jak każdy facet, który nigdy nie musiał martwić się o jutro. Ale my sobie poradzimy – dodała po chwili. – Nawet jeśli będzie ciężko. Nawet  jeśli trzeba będzie kombinować. Ale jedno ci obiecuję, Rosy… – Odsunęła się i spojrzała mi w oczy. – Nie pozwolę, żeby ten facet zniszczył ci życie i jeszcze wyszedł z tego bez szwanku.

Uśmiechnęłam   się.   Ava   była   najbardziej   słowną   osobą,   jaką   znałam.   Carter   na   pewno miałby przerąbane, gdyby stanął jej na drodze. Dobrze, że tak się nie stanie, bo nasze światy już się rozdzieliły. On stał wśród bogatych elit Chicago, a ja wróciłam na stare śmieci.

To wszystko było dziwne i tak potwornie beznadziejne, że poruszyła się gdzieś we mnie ta czuła, cały czas skrywana nuta żalu i uczucia eksplodowały we mnie z wielką siłą. Zostawiłam Avę, aby nie widziała moich łez, i pobiegłam do mojego pokoju. Wyłam, a po mojej twarzy płynęły słone strużki, gdy pakowałam do walizki przygotowane wcześniej rzeczy. Wiedziałam, że muszę to wypłakać i wyrzucić z siebie ten żal, aby nie oszaleć.

 


Rozdział 2

Nowy Jork

 

Lot do Nowego Jorku dłużył mi się niemiłosiernie, choć w rzeczywistości trwał tylko kilka godzin.   Siedziałam   przy   oknie,   wpatrując   się   w   bezkresną   ciemność   za   szybą,   tylko   czasami rozjaśnianą światłami wielkich miast. Nie spałam. Nie potrafiłam. Dźwięk silników przypominał mi chwile,   które   spędziłam   z   Carterem   w   jego   prywatnym   samolocie.   Zaciskałam   palce   na podłokietniku,   próbując   przekonać   samą   siebie,   że   lecę   tak   daleko,   bo   tego   potrzebuję.   Bo   to rozsądne. Bo to jedyny sposób, żeby przestać czuć, móc przed kimś się wygadać i zakończyć tę sprawę raz na zawsze. Ale im dalej byłam od Chicago, tym boleśniej do mnie docierało, że próbuję uciec od niego i że to wszystko boli bardziej, niż sądziłam.

Wylądowałam na La Guardii przed północą. W hali przylotów czekał na mnie kierowca z tabliczką z moim imieniem. Facet był elegancki, powściągliwy, ubrany w czarny garnitur, jakby wtapiał się w tę część świata, do której ja nigdy nie należałam. Skinął głową, odebrał moją walizkę i zaprowadził mnie do długiej czarnej limuzyny zaparkowanej przy krawężniku. Nie zadawał pytań, za co byłam mu wdzięczna.

Gdy ruszyliśmy, oparłam głowę o chłodną szybę i patrzyłam, jak Nowy Jork przesuwa się za oknem. Obserwowałam rzekę świateł, ruch uliczny i ludzi, którzy wiedzieli, dokąd zmierzają.

Miasto nie spało. Tętniło życiem w środku nocy.

Właśnie wtedy, gdy przejeżdżaliśmy przez most, po raz pierwszy zobaczyłam na żywo Manhattan – ogromny, oświetlony i błyszczący, jak klejnoty ludzi, którzy tam mieszkali. Bogaty i obojętny na to, kim byłam i co zostawiłam za sobą.

Serce zabiło mi mocniej na myśl o Dorothy i tym, co może mnie tu spotkać. Czy dobrze zrobiłam, że tu przyjechałam?

Minęliśmy Midtown i skręciliśmy w stronę Upper East Side, do dzielnicy, gdzie wszystkowy glądało zbyt perfekcyjnie i szalenie drogo. Wieżowiec, przed którym zatrzymał się samochód, piął   się   wysoko,   jakby   dotykał   nieba.   Szkło,   stal   i   światła   odbijające   się   w   jego   powierzchni sprawiały, że wyglądał nierealnie. Portier otworzył mi drzwi, jakbym była kimś ważnym.

– Dziękuję – szepnęłam tylko i szłam dalej, na spotkanie z kimś, kto na mnie czekał. 

Wjechaliśmy windą na jedno z najwyższych pięter i gdy drzwi apartamentu się otworzyły, zobaczyłam   ją.   Dorothy   stała   w   progu,   piękna,   elegancka,   pewna   siebie.   Ale   gdy   tylko   nasze spojrzenia się spotkały, jej twarz złagodniała. Wyciągnęła w moją stronę ręce, a ja bez słowa w nie wpadłam.

Przytuliła mnie mocno, jakby wiedziała, że zostawiłam za sobą to, co mnie boli i niszczy, i to, do czego nie potrafiłam przyznać się nawet siostrze.

 – Tak się cieszę, Rosy, że w końcu do mnie przyjechałaś – stwierdziła, gdy delikatnie się od siebie odsunęłyśmy

– Ja też się cieszę, że tutaj jestem – bąknęłam cicho.

– Chodź, kobieto, do środka – zachęciła mnie i wciągnęła do wielkiego holu. – Mam wino i dobrą kolację, którą zostawiła dla ciebie nasza gospodyni. Szkoda, że tak późno przyleciałaś, bo Marisol bardzo chciałaby cię poznać.

– Naprawdę? – zdziwiłam się. 

– Oczywiście! Tyle jej o tobie opowiadałam, że nie potrafiła się ciebie doczekać. Ale ma rodzinę i mieszka daleko, więc musiała już jechać do domu. Poznacie się jutro.

– Super – rzuciłam trochę bez entuzjazmu, wchodząc do przestronnego salonu. 

Wiedziałam już, jak mieszkają bogaci ludzie. Poznałam przecież od wewnątrz życie Cartera, ale   gdy   się   rozejrzałam,   stwierdziłam,   że   u   państwa   Slow   było   inaczej,   bardziej   domowo   i przytulnie.   Salon   był   wielką,   otwartą   przestrzenią   z   panoramicznymi   oknami   z   widokiem   na Manhattan. Zamiast chłodnego minimalizmu dominowały tu ciepłe beże, miękkie tkaniny i zapach waniliowych świec. Na środku stała ogromna jasna kanapa zasypana poduszkami, a przy niej niski drewniany stolik z widocznymi słojami, jakby ktoś uwielbiał takie elementy natury. Przy jednej ze ścian wznosiły się eleganckie drewniane schody ze szklaną balustradą.

– Pięknie tutaj – wyszeptałam. 

To   nie   był   pokaz   bogactwa.   To   było   miejsce,   w   którym   naprawdę   można   przyjemnie mieszkać.

– Dziękuję, uwielbiam to nasze gniazdko. Na górze mamy jeszcze trzy sypialnie i dwie łazienki. To taki rodzinny azyl – wyjaśniła, widząc, jak przyglądam się tym pięknym schodom i dodała: –  Dla  ciebie  mam  pokój  tu,  na  dole.  Myślę,  że  będzie  ci  w  nim  wygodnie.  Donovan przyniesie tam twoją walizkę.

– Głupio mi, że musi ją tu wtaszczyć – skomentowałam.

– On woli się ruszać, niż siedzieć i czekać na dyspozycje, więc niczym się nie martw. Chodź w końcu! Napijmy się – poleciła z entuzjazmem i już szła do szerokiego baru, który błyszczał pięknie   poukładanym   szkłem   i   butelkami   w   gablotkach.   –   Jakie   wino   lubisz?   –   zapytała   z uśmiechem.

Ona chyba naprawdę cieszyła się z mojego przyjazdu i byłam jej za to ogromnie wdzięczna.

– Masz może białe półsłodkie? – zapytałam niepewnie.

–   Oczywiście!   Ja   też   takie   lubię,   chociaż   Aiden   gustuje   w   czerwonym   i   oczywiście   w whisky – powiedziała, stukając palcem w szklane drzwiczki barku, za którymi stało kilka butelek tego trunku, o nieznanych mi etykietach, pewnie z najlepszych gorzelni.

– A gdzie twój mąż? – zaciekawiłam się.

– Wyjechał! – odparła z entuzjazmem, jakby chciała się tym pochwalić. – Jesteśmy same i nikt nam nie przeszkodzi. No… tylko nasze dzieci. Chłopcy śpią na górze.

Przez chwilę patrzyłam, jak nalewa wina do dużych kieliszków.

– Proszę. – Podała mi jeden z nich. 

Stuknęłyśmy się lampkami.

– Za spotkanie – powiedziałam.

– Za owocne i wyjątkowe spotkanie – powtórzyła z zadowoleniem. 

Napiłyśmy   się.   Wino   było   cudowne   w   smaku,   a   ja   stwierdziłam,   że   chyba   tego potrzebowałam.   Czegoś,   co   wyzwoli   w   moim   mózgu   endorfiny   i   pozwoli   zaznać   odrobiny przyjemności.

– Masz tu wspaniały widok – powiedziałam, wskazując na okno z panoramą na miasto. 

Podeszłam bliżej, patrząc, jak migają światła, jak na ulicach nadal suną sznury aut. Ten widok chyba łagodził chaos moich myśli.

W odbiciu szyby widziałam, jak Dorothy siada na kanapie i już chwilę później usłyszałam jej głos:

– Po całym dniu pracy czuję już zmęczenie. Usiądź ze mną, Rosy, i opowiadaj, jak minął lot.

– Dziękuję, dobrze – odparłam, odwracając się i ruszając w jej stronę. – Muszę przyznać, że cieszę się, że tu jestem. Człowiekowi trudno się wybrać, a gdy już ruszy w drogę, okazuje się, że dobrze zrobił.

– To prawda. – Dorothy się uśmiechnęła, podwijając nogi pod siebie. – Nowy Jork potrafi onieśmielać, zwłaszcza za pierwszym razem. Ale daje też poczucie, że wszystko może się jeszcze wydarzyć.

Usiadłam obok niej, tak, aby dobrze ją widzieć.

– Na lotnisku miałam wrażenie, że to jakiś film czy live z TikToka – przyznałam, stukając się   znowu   z   Dotty   kieliszkami   i   upijając   łyk   wina.   –   Wiesz,   ludzie   chodzą   ulicami   miasta   i pokazują, jak ono wygląda, ale tak naprawdę rzeczywistość jest znacznie lepsza. Wszystko jest większe, szybsze… i robi ogromne wrażenie.

Zerknęłam na chwilę w stronę okna. 

– To miasto nie lubi stagnacji i wahania – odparła spokojnie. – Albo wskakujesz w jego rytm, albo zostajesz z tyłu. – Zawiesiła na mnie uważne spojrzenie. To nie była ciekawość w plotkarskim stylu. Raczej troska. – A ty? – zapytała ciszej. – Wskoczyłaś w rytm… czy przed czymś uciekłaś?

Odetchnęłam głębiej. Wiedziałam, że to pytanie w końcu padnie.

– Sama już nie wiem – odpowiedziałam zgodnie z prawdą. – Chyba wskoczyłam w stare tryby, ale okazały się trudniejsze do oswojenia niż wcześniej.

– Bo poznałaś inne życie i zaznałaś czegoś lepszego – stwierdziła.

– Tak, czegoś zupełnie innego, intensywnego i trudniejszego emocjonalnie.

Dorothy skinęła głową, jakby dokładnie rozumiała to, o czym mówię.

– On nie jest łatwym mężczyzną – przyznała, nie osądzając go. – Zawsze był ambitny. Przyzwyczajony do kontroli i wymagający.

– Właśnie. – Zacisnęłam palce na kieliszku. – To przy nim czułam. Ale czułam się też przy nim dobrze i bezpiecznie.

W   salonie   zapadła   krótka   cisza.   Za   oknami   Manhattan   świecił   tysiącem   świateł,   jakby podkreślał wagę tej rozmowy.

– On wie, że tutaj jesteś? – zapytała łagodnie.

– Nie mam pojęcia. Nie rozmawiamy ze sobą, odkąd… zerwaliśmy, a w zasadzie odkąd mnie zostawił. Odciął się ode mnie zupełnie, więc nie ma pojęcia, co się u mnie dzieje. Pewnie by mnie wyśmiał i wyrzucił ze swojego gabinetu, gdybym próbowała tam pójść i go poinformować o tym, co robię. Wiesz, jaki on jest…

– Tak, potrafi być okrutny.

Pokiwałam głową i zrobiłam duży łyk wina. Dotty też się napiła.

– Ale chyba żadne z nas nie powiedziało przy rozstaniu wszystkiego, co leży nam na sercach – stwierdziłam, mając przed oczami naszą rozmowę pożegnalną, tę w jego biurze, gdy łaskawie dał mi trzy minuty.

Dorothy westchnęła cicho.

– Powiedział ci przynajmniej, o co mu chodzi? Co takiego się stało?

Teraz to ja zaprzeczyłam ruchem głowy.

– Trzyma się uparcie swojego ultimatum, gdy zażądał, że mam z nim jechać na galę albo zrywamy. A ja jak wariatka byłam gotowa zostawić mamę, która chwilę wcześniej wróciła ze szpitala, przygotowałam się i chciałam z nim wyjść. Chciałam tam z nim pojechać…

Zamilkłam na moment, bo czułam, jak na wspomnienie tamtej chwili wali mi serce. Często o tym myślałam, ale w samotności. Teraz było inaczej, opowiadałam o tym komuś innemu, komuś, kto chciał mnie wysłuchać. Spojrzałam na Dorothy. Czekała.

– Carter wysiadł z auta, a dosłownie chwilę później odjechał.

– Nie rozumiem – zdziwiła się, marszcząc czoło.

– Powiedział, że zaczeka na mnie pięć minut, a po dwóch odjechał. Nie zaczekał, a ja byłam gotowa, już do niego schodziłam.

– Jak to wyjaśnił? – zapytała z zaciekawieniem. 

Domyślałam się, że z niecierpliwością czeka na to, co powiem.

– Że gdybym faktycznie chciała z nim jechać, czekałabym na niego na dole.

– Kurwa! Co za dupek! – zaklęła. 

Widziałam, jak ją to ruszyło.

– Wiem, też mu to powiedziałam. 

– I tyle? Nic więcej ci nie wyjaśnił?

– Nie. A po paru dniach, gdy łaskawie wymogłam na nim spotkanie, myślałam, że to sobie wyjaśnimy… Ale w międzyczasie czegoś się dowiedziałam i już go nie chciałam, skoro zostawił mnie i… I zadawał się z tą Heidi.

– Z Heidi Orwell? – zdziwiła się.

– Znasz ją? – zainteresowałam się.

Dorothy skrzywiła się lekko, jakby samo nazwisko wywoływało w niej niesmak.

– Tak, niestety. Od lat za nim biega – prychnęła. 

– Kim ona jest?

– Żyje dosyć swobodnie, ma pieniądze i obraca się wśród elit. Niedoszła modelka i chyba prezenterka w jakiejś telewizji śniadaniowej.

– Bardziej obeznana w świecie Cartera niż ja i może dlatego zamienił mnie na nią.

– Nią akurat nie powinnaś się przejmować.

– Nie? A te zdjęcia w chicagowskich gazetach?

– Kolejny skandal? – zapytała znudzonym głosem i dolała nam wina. – Punkt widzenia zależy od siedzenia. W Nowym Jorku nie śledzimy chicagowskich brukowców, bo takie plotki wydają się nieistotne. Nawet jeśli dotyczą przyjaciela. O Carterze napisano już tyle bzdur, że nie nadążam za kolejnymi sensacjami.

Fakt, nawet ja to czułam, że odległość ma znaczenie. Będąc w Nowym Jorku, zupełnie inaczej patrzyłam na moje miasto. Chociaż to, co czułam, nadal pozostawało takie samo i rozstanie z Carterem niezmiennie mnie bolało.

– Dorothy… – odezwałam się cicho. – Jeśli to bzdury, to dlaczego on jej nie odetnie? Po co w ogóle się z nią spotyka? Dlaczego pozwala, żeby wszyscy widzieli… że coś ich łączy?

Kobieta przez chwilę milczała, obracając w dłoni kieliszek z winem. Wpatrywała się w ruch alkoholu w szkle, jakby tam szukała odpowiedzi.

– Może wcale się z nią nie spotyka – powiedziała w końcu spokojnie. – Może tylko bywa w tych samych miejscach co ona.

Zmarszczyłam brwi.

– To różnica?

– W Nowym Jorku? W Chicago? W ich świecie? – Uniosła na mnie wzrok. – Ogromna. Ale dla ludzi z zewnątrz żadna.

Upiłam łyk wina, czując narastające napięcie.

– Czyli co, ona pojawia się „przypadkiem”?

– Heidi niczego nie robi przypadkiem – odparła bez cienia wahania. – Bywa tam, gdzie są kamery. Tam, gdzie są inwestorzy czy Carter. A jeśli wie, że w jego życiu pojawiła się kobieta, która jest dla niego ważna… – Zawiesiła głos. – Pewnie chciała wejść między was i…

– I co?

– I zniszczyć tyle, ile się da.

Poczułam ukłucie zazdrości, choć nie chciałam się do niego przyznać.

– Myślisz, że dowiedziała się o mnie?

Dorothy westchnęła.

– W tym środowisku wszyscy wiedzą wszystko. Kto z kim je kolację. Kto wychodzi z czyjegoś apartamentu. To krąży szybciej niż twoje raporty finansowe.

– Czyli chciała mnie usunąć z tego równania?

– Jeżeli jest się tak zawziętym, jak ona, każda inna kobieta obok Cartera stanowi dla niej zagrożenie.

To słowo zawisło między nami.

– A Carter? – zapytałam cicho. – Dlaczego nic z tym nie zrobił? Nie zaprzeczył.

Dorothy oparła się wygodniej.

– Bo Carter z zasady się nie tłumaczy. Nie prostuje plotek. Uważa, że jego pozycja mówi sama za siebie. – Pokręciła głową. – Tyle że w takich sytuacjach milczenie działa przeciwko niemu. A w tym przypadku również przeciwko tobie.

Nagle poczułam, że trudniej mi złapać oddech.

– Mogłam więc patrzeć na coś, co było tylko grą?

– Mogłaś patrzeć na to, co ktoś chciał ci pokazać – sprecyzowała. – A on mógł uznać, że to nie jest warte tłumaczenia.

Spojrzałam w okno na nocny Manhattan.

Może to nie była zdrada, a po prostu duma. Jednak jakkolwiek bym to nazwała, to nadal bolało.

Moje serce dudniło jak szalone.

– Co masz na myśli? – zapytałam.

– Kilka lat temu Heidi tak często się z nim pokazywała, czy po prostu przy nim stała, że zaczęto szeptać o rozwodzie Cartera z żoną. Najdziwniejsze jest to, że Heidi wie, że on jej nawet nie lubi i nie chce mieć z nią nic wspólnego…

– Za mną też kiedyś nie przepadał.

Uśmiechnęła się.

– Może z tobą było inaczej.

– Racja. Było – podkreśliłam i spoważniałam.

Dorothy jednak ciągnęła:

– W trakcie rozwodu żona Cartera była zdeterminowana, żeby go zniszczyć. Finansowo, wizerunkowo… jakkolwiek.

– Olivia Harrington – potwierdziłam. – Widziałam ją kiedyś w jego biurze. Wpadła jak burza. I tak szczerze… nie chciałabym z nią żadnej konfrontacji.

Dorothy kiwnęła głową.

– Gdybyś z nim została, byłoby to nieuniknione.

Wzdrygnęłam się na wspomnienie tamtej sceny. Olivia wyszła wtedy z gabinetu Cartera czerwona na twarzy, z oczami błyszczącymi wściekłością. Kiedy mnie mijała, spojrzała z taką pogardą, jakby obwiniła mnie o coś, o czym nawet nie miałam pojęcia.

„W każdej sytuacji można znaleźć jakieś plusy” – przemknęło mi przez myśl. Może jednym z nich było to, że nie musiałam się już o nią martwić.

– Tak jak nieunikniony był, oczywiście według mnie, rozwód Cartera i Olivii – ciągnęła Dorothy. – Wiedziałam, że to tylko kwestia czasu.

– Między nimi było aż tak źle?

– Raczej… nieciekawie – odparła spokojnie. – Ale to podczas batalii rozwodowej wyszły z niej najgorsze demony. Carter opowiadał nam o wszystkim, bo, jak ci wspomniałam, często u nas bywał. Potrzebował wtedy miejsca, gdzie nikt nie będzie go oceniał.

– Pamiętam… – Uśmiechnęłam się lekko. – Posądzano go, że ma kochankę w Nowym Jorku.

Dorothy prychnęła cicho.

– Plotki stały się wygodne. Odciągały uwagę od prawdziwej wojny. A właśnie wtedy znowu pojawiła się Heidi. Niby przypadkiem. Niby jako dziennikarka pisząca o sensacjach ze świata biznesu i najbardziej spektakularnych rozwodach sezonu dla swojej telewizji.

Zmarszczyłam brwi.

– Chcesz powiedzieć, że…

– Że została wynajęta, żeby coś na niego znaleźć – potwierdziła moje przypuszczenia. – Albo   sprowokować   sytuację,   która   go   zniszczy   w   oczach   sądu,   a   przede   wszystkim   opinii publicznej. – Dorothy wzruszyła ramionami. – Olivia miała kontakty. Pieniądze. I motywację.

Z wrażenia na moment wstrzymałam oddech, ona zaś dodała:

– Na jakimś przyjęciu zrobiono im wspólne zdjęcia, a Olivia wykorzystała te fotografie jako dowód jego „niemoralnego stylu życia" i ciągłych zdrad.

Poczułam zimny dreszcz.

– Ale to nie była prawda – podchwyciłam z nadzieją.

– Nie. Pojawił się tam tylko na chwilę i wyszedł wcześniej, ale to wystarczyło, aby narobić mu problemów.

– I dlatego tak demonstracyjnie odrzuca je obie?

– Tak. – Dorothy spojrzała na mnie poważnie. – Bo wie, do czego zdolny jest jego świat. I wie, że jeśli ktoś zbliży się do niego zbyt mocno, może stać się celem.

Zrozumiałam nagle coś, czego wcześniej nie brałam pod uwagę. Może również w moim przypadku   Heidi   robiła   wszystko,   aby   się   mnie   pozbyć?   Przez   chwilę   nie   potrafiłam   nic powiedzieć.

– I on wie, że to była zmowa? – wydusiłam w końcu z siebie.

– Wie. Chociaż nigdy tego nie udowodni, ale wie. Problem w tym… – Dorothy spojrzała na mnie uważnie – …że Heidi wciąż się pojawia. A im bardziej on ją ignoruje, tym bardziej ona robi wszystko, żeby wyglądało to tak, jakby byli blisko.

Zacisnęłam palce na kieliszku.

– Czyli te zdjęcia…

–   Mogły   być   kolejną   prowokacją   albo   starociami   wyciągniętymi   z   dawnej   sprawy   – dokończyła spokojnie. – Heidi żyje skandalem. Carter… niestety jest dla niej idealnym celem.

Spuściłam wzrok.

– A ja pomyślałam, że po prostu… znalazł kogoś innego.

Dorothy delikatnie dotknęła mojej dłoni.

– Rosy, Carter popełnia mnóstwo błędów. Jest uparty, dumny i czasem rani ludzi, zanim zdąży pomyśleć. Ale jeśli chodzi o Heidi… uwierz mi, ona nigdy nie była kobietą, którą chciałby mieć przy sobie.

– Myślisz, że on… – Zawahałam się. – Że on w ogóle za mną tęskni?

Dorothy spojrzała na mnie tak, jak patrzy się na kogoś, kto zadaje pytanie, na które sam zna odpowiedź, tylko boi się ją wypowiedzieć.

–   Carter   nie   jest   typem   mężczyzny,   który   ci   to   powie.   Nie   zobaczysz   na   jego   twarzy współczucia czy troski i musisz się do tego przyzwyczaić. On podejmuje jakieś decyzje, dla nas może niezrozumiałe, ale bezpieczne dla niego, i twardo się ich trzyma.

Przytaknęłam   powoli.   Znałam   te   wszystkie   jego   miny   i   szorstkość   obycia.   Byłam przyzwyczajona do chłodu i raniących słów, a potem poznałam innego Cartera i… Trudno mi będzie znów pogodzić się z jego oschłością.

– Podjął już jedną bardzo konkretną decyzję. – Wzięłam głębszy oddech. – Zerwał ze mną i zgodził się na moje wypowiedzenie.

Dorothy zesztywniała.

– Co?

– Podpisał je. Bez wahania.

– Nie wierzę… – Pokręciła głową, jakby próbowała odgonić tę informację. – On wie, że drugiego takiego pracownika jak ty nigdzie nie znajdzie. Mówił, że firma w twoich i Franka rękach zawsze jest bezpieczna.

– Może uznał, że jeśli chcę odejść, to nie będzie mnie zatrzymywał.

– Rosy, ty nie jesteś jedną z tych babek, które wiszą na nim i chcą zrobić karierę jako kobiety Bellamy’ego. Ty znasz swoją wartość. I on o tym wie.

Zrobiło mi się ciepło w żołądku, a policzki mnie zapiekły.

– Tylko że ja już nie wiem, czy chcę wracać. Do firmy. Do niego i do tego wszystkiego.

Dorothy westchnęła i oparła się o poduszki.

– Jesteś zmęczona. Ja też. To są trudne sprawy, a my próbujemy rozwiązać je o… Zobacz, już po drugiej! Myślę, że powinnyśmy odpocząć.

Uśmiechnęłam się słabo.

– Brzmi rozsądnie.

– Bardzo. – Podniosła się z kanapy. – Jutro pokażę ci miasto i omówimy inne sprawy.

– To są jeszcze jakieś inne sprawy? – zdziwiłam się.

– Jego świat jest pełen tajemnic, ale my przejdziemy się po Central Parku, wypijemy kawę w jakiejś absurdalnie drogiej kawiarni i wtedy, na świeżo, rozłożymy cały problem na czynniki pierwsze.

– To brzmi jak dobry plan.

Stanęłam obok niej, a ona ścisnęła mnie za ramiona.

–   Pamiętaj   jedno.   Jesteś   silniejsza,   niż   myślisz.   I   nie   podejmuj   żadnych   ostatecznych decyzji, kiedy boli.

–   Może   źle   zrobiłam   z   tym   wypowiedzeniem,   ale   w   tamtej   chwili   to   wydawało   się najrozsądniejsze.

– Masz coś na oku?

– Jeszcze nie.

– Ale z twoim doświadczeniem w korporacji Cartera dostaniesz pewnie mnóstwo ofert.

– Mam taką nadzieję.

– To teraz chodź. Pokażę ci twój pokój, a rano zaczniemy wszystko układać.

Zasypiałam jakoś łatwiej niż w poprzednie noce, może dlatego, że z okna miałam widok na Manhattan, który wciąż nie spał, jakby przypominał mi, że cokolwiek się skończyło, coś innego dopiero miało się zacząć.

 

*

 

Obudziłam się dosyć wcześnie i przez moment nie wiedziałam, gdzie jestem. Chwilę trwało, nim   zrozumiałam,   że   jestem   w   Nowym   Jorku   na   Manhattanie   w   apartamencie   państwa   Slow.

Wstałam   z   bardzo   wygodnego   łóżka   i   spojrzałam   przez   wielkie,   panoramiczne   okno.   Miasto wyglądało inaczej niż w nocy. Było spokojniejsze i jaśniejsze. Jakby dawało mi chwilę oddechu, zanim zacznę kolejny dzień. Wzięłam prysznic i ubrałam się, a świat zrobił się jeszcze lepszy, gdy weszłam do kuchni, gdzie pachniało kawą.

Dorothy stała przy wyspie w jasnym szlafroku, z włosami związanymi niedbale na czubku głowy. Wyglądała zwyczajnie. Nie jak żona bogatego mężczyzny, tylko jak kobieta, która właśnie wstała.

– Dzień dobry. – Uśmiechnęła się. – Spałaś coś?

– Lepiej, niż się spodziewałam.

Podała mi duży kubek kawy, a ja oparłam się o blat i znowu spojrzałam w stronę okien.

Słońce odbijało się w szklanych wieżowcach i poczułam, że to miasto może być dla mnie czymś więcej niż tylko ucieczką. Może być wytchnieniem od wszystkich porażek, które mnie ostatnio spotkały

– To bardzo dobrze, bo zaplanowałam całkiem intensywny dzień i wieczór – oświadczyła dumnie Dotty i spojrzała na mnie.

– Nie mam nic przeciwko – odparłam zadowolona. – Chętnie wykorzystam twoją znajomość miasta i pójdę wszędzie, gdzie tylko zaproponujesz.

– A może jest coś, co chciałabyś dzisiaj zobaczyć? Jutro dosyć wcześnie masz samolot i możemy nie dać rady zaliczyć wszystkiego.

– Co ja tam mogę wymyślić? Same podstawowe zachcianki: Central Park…

– To na pewno…

– Może Statuę Wolności i Most Brookliński.

– Da się załatwić.

Zaśmiałam się. Dotty chyba przygotowała się do tego weekendu.

– A może jeszcze Top of the Rock i Fifth Avenue? – zapytałam.

– Fifth Avenue koniecznie. Musimy coś kupić na wieczór i zjemy kolację w ciekawym miejscu – powiedziała.

Do kuchni weszła energiczna, drobna kobieta o czarnych oczach, którymi uważnie mi się przyglądała. Zmierzyła mnie od stóp do głów, ale w jej spojrzeniu nie było oceny. Raczej aprobata.

– To pani Rosy?! – zawołała nagle z radością.

– Tak – przyznałam.

Uśmiechnęła się szeroko i nim się spostrzegłam, podeszła do mnie i mocno uściskała, jak serdeczną przyjaciółkę.

– Pan Carter jeszcze panią popamięta. Takiej kobiety się nie zostawia. Mężczyźni często myślą, że wszystko mają pod kontrolą, dopóki nie zrozumieją, że stracili coś najważniejszego.

Zrobiło mi się przyjemnie, choć jednocześnie ścisnęło mnie w środku. Nie chciałam, żeby ktokolwiek brał mnie w obronę. A jednak jej słowa były jak plaster na zranioną dumę.

– Zobaczymy – odpowiedziałam cicho.

Wtedy po schodach zbiegły dwa zupełnie różne żywioły.

Najpierw starszy – Alex, czternastoletni starszy syn Dorothy i Aidena, chyba już wyższy ode mnie, pewny siebie i zachowujący się jak rasowy mężczyzna. Przystanął w progu kuchni i patrzył na mnie z zainteresowaniem

– Dzień dobry – powiedział, podszedł, przedstawił się i przywitał uściskiem ręki.

Za nim przybiegł ten młodszy, dziesięciolatek z rozczochranymi włosami i energią nie do zatrzymania.

– To ona? – zapytał bez skrępowania, zatrzymując się przede mną. – Ta z Chicago?

– Vinny! – upomniała go Dorothy, ale ja się uśmiechnęłam.

– Ta z Chicago – potwierdziłam.

– Mama mówiła, że jesteś odważna – kontynuował ten młodszy.

– Chciałabym, ale jakoś mi to nie wychodzi – odpowiedziałam zgodnie z prawdą.

Vincent usiadł przy stole i przyjrzał mi się badawczo.

– Jeśli jakiś facet cię wkurzył, mogę go sprawdzić. Wiem, jak się wyszukuje informacje w sieci.

Roześmiałam się naprawdę szczerze, pierwszy raz od dawna.

– Doceniam wsparcie – pochwaliłam go.

– Dorośli zawsze komplikują proste sprawy – mruknął tym razem Alex, nalewając sobie soku do wysokiej szklanki. – Albo ktoś jest wart zachodu, albo nie.

Zawahałam się. Gdyby to było takie proste…

– Alex, sprawy dorosłych są bardziej skomplikowane, niż myślisz – rzuciła Dotty.

– Bo boją się zadawania właściwych pytań – zripostował szybko.

– Nie każdy ma taką możliwość – wtrąciłam, wiedząc, jak trudne są rozmowy z Carterem, gdy to on jest szefem, a ja pracownikiem, któremu zależy na pracy.

Aleksander spojrzał na mnie dziwnie.

– Czasami wystarczy chcieć coś zrobić.

Musiałam mu przyznać rację. Czasami wystarczy chcieć, nawet jeżeli jest to niekomfortowe i niebezpieczne.

Patrzyłam na nich i czułam się tu tak dobrze, tak zwyczajnie. Poranek bez napięcia i walki z czasem. Tylko kawa, śmiech, dzieci i kobieta, która patrzyła na mnie tak, jakby wierzyła, że jeszcze wszystko przede mną.

Może właśnie tego potrzebowałam. Nie odpowiedzi. Tylko chwili spokoju.

W kuchni zapadła cisza, ciężka od niedopowiedzeń i pytań, które dopiero miały paść.

– Czasem trzeba się oddalić, żeby zobaczyć, czy coś jest warte naszych starań – powiedziała cicho i delikatnie Dorothy.

Spojrzałam na nią zaskoczona.

– Właśnie tak o tym wszystkim myślisz?

Uśmiechnęła się lekko.

– Myślę, że Nowy Jork cię nie uleczy. On tylko da ci przestrzeń, żebyś zrozumiała, czy chcesz wrócić, czy jest po co i dla kogo.

– Właśnie, mówiłem ci, że mogę sprawdzić każdego – przypomniał mi Vinny.

– Pamiętam i może skorzystam.

– A ja jestem umówiony! Lecę na squasha, mamo – powiedział Alex i zniknął w oka mgnieniu.
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